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mate. dno nawet przy największej życzliwości 
Do Czytelników. jakieś owoce ich pracy i to dobre znaleść. 

i : , . j| Oprócz nędznej budy na Biichu, nędznej 

„Tygodnik Bialski* w nowej szacie | gazetki zwanej „Wyzwoleniem*, która 
przyjęli, jak się dowiadujemy, nssi Szan. | tylko błotem bryzgać i szczać Lotrafi, na 
Czytelnicy, nedzwyczaj przychylnie. Bo | tych, którzy nie wierzą ślepo w zaszdy 
też „Tyg. B.“ stał się przea swoją treść | p, Grossa, która najświętsze zasady religji 


Gdziekolwiek socjaliści do wiadzy się 
dorwali, to taki ład stwerzyli, że ludowi 
ten ład wkrótce ebrzydnął, i pomimo tych 
wzniosłych haseł „wolności, rówaości i 
braterstwa“ do niewolniczych kzjdan kró- 
lewskich zatęsknił jak w Resji i na Wẹ- 
grzech. 


pismem pięknem i miłem, gdyż omawia | wygzydza i przeciwko Bogu bluźni, oprócz Nie a panowie sacialiści 
bajżywotniejsze dziś kwestje społeczne | | kjjkunastu demonstracji z goździkami | stworzym nowy łade mi m re akc. 
narodowe, sprawy robotnicze, rolnicze i | czerwonymi albo dia odmiany z kokard- A 


cjach waszych wasze hasła w czyn wpro- 
wadzajeie, a jeżeli czyny w orgęuizacji 
waszej nie będą zadawały kłam temu, co 
głosicie, to wtedy i my za wsm: pój- 
dziemy ! 


żniejsze wypadki polityki polskiej i zagra- | ład“, eprócz kilku strejków, przy których 
nicznej. Jest te pismo najtańsze, bo ko- | nieraz robotnik bywa pokrzywdzony, jk to 
sztuje roeznie K 38, kwartalnie 9, poje- | było przy ostatnim strajku, nie dotychezas 
dyńczy numer zaś tylko 60 hal. (60 | nie zdziałali. (Wprawdzie zaprowadzili 
fen.), podezas gdy pisma codzienne np. | konsumy, rzecz dobra, ałe te nie wynikają 
„Uli. Kur. Codz.*, „Gł. Nar.*, „Reforma“, z ich programu, ale raczej są wędką, za 
jeden numer 80 hal Dlatego zwracamy | pomocą której ludzi się do organizacji 
się z gorącą prośbą do wszystkich, którym | wabi). 
sprawy tejże dzielnicy naszej ukochanej 
Rzeczypospolitej leżą na sercu, aby pc- 
pieruli „Tyg. B.“ przez to, że sami ge 
zaprenumerują i innych do prenumeraty 
zachęcą. Przecież każdy rozumie, że dziś | 
ten jest panem sytuacji, kto ma prasę; 
my zaś mająe własny organ, stejący na 
gruncie chrześcijańskim i narodowym, dzier- 
żymy w ręce potężną broń, którą walczyć | stawienia teatralne, gdzie się szerzy kul- 
możemy i będziemy przeciwka żydowsko- | turę i oświatę. Tosamo można powiedzieć 
socjalistyczny m zwodzieielom naszego o Komorewicach, gdzie powstał nowy 
drogiego Ludu polskiego. : , dem wartości 120'000, dwa sklepy kółka 
Redakeja „Tyg. B.“ będzie wszelkich | rolniczego, obecnie zawiązuje się kuchnię 
starań pr” by isa i Ae raną dla biednych dzieci. 
postacią zadowolić pod każdym względem Nie tylko troszczą się ows organiza- 
swoich Szan. Czytelników. Praca nasza | „ję o BNN reDotSIKa STe ró- 
zm ah ao ET ai wnież e jego rozwój duchowy, aby nie 
wspólnemi zie prowadzona siły, Ra- Se 
zam tedy do iR cy; BO j w E ści | pracował tylko na to, żeby jeść, ale na 


Biskup obrońca. 


Dzienniki franeuskie bardzo żywo 
interesują się korespundcneją kard. Mer. 
ciera z władzami okupacyjnemi niemiec- 
kiemi od r. 1914—1918. Ta koresponden- 
cja, wydana przez lowańskiego prefesona 
Mayenne'a stanowi historyczny dokument 
ilustrujący jaskrawo znienawidzone rządy 
niemieckie w Belgji w czasie okupacji i 
zdecydowane stanowisko kardynała. Śmia- 
ły biskup piętnował kużdą zbrednię, każdy 
podstęp niemiecki odkryv.2ł, choć było to 
rzeczą nadrwyczaj niebezpieczną, Nie 
wchodził w żaden kompromis ; „ ajeźdźeą 
niemieckim. W nuiemieckiej +rasie katol. 
czyniono mu vawet takie zerzuty, ża wy- 
szedł ze swej roli jeko biskup a dziata 
jake polityk, że miesza religię z polityką! 
Tymczasem kard. Mercier powcłując się 
na prawdę i sprawiedliwaść 


Organizacja chrześcijańska powstała 
niedawno, a już owoce jej pracy są wido- 
czne. W Białej posiada dem wartości pół 
miljona — jest tam kuchnia robotnicza, 
sklep robotniczy towarowy, mają sklep z 
przyborami piśmiennymi, książkami — 
mazją sweją salę, gdzie się urządza zgro- 
madzenia zawodowe i naukowe i przed- 
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życiem nietz | występował 

siła! a eny, = se nie zozwieraęconege | jako praw dziwy książę kościoi: : dami 
: człowieka, ale życiem człowieka świado: | Wobec n..jeźdźzów podkreśli ad 5 

Redakcja. mego swojego wyższego celu. To podnosi 2 podkreślił prawo Belgji 


do samodzielności i uszanowania jej neu- 
trelności. Poddawał się zarządzeniom oku- 
pantów, o ile te ostatnie nie obrażały 
sumienia i patriotycznej godności u pro= 
testował przeciw każdemu gwałtowi. Za- 
chować wierność prawowitej władzy w 
niezwyciężenej nadziei iepszej przyszłości 
te były główne punkta niczłomnego choć 
hezbronnego biskupa kai. iekiego wobec 
wroga. 

Że tak niewygodnego biskupa oszcze- 
dzono, to tylko należy cie k JBE 
przed ludnością, któraby w razie gwałtu 
wystąpiła w obronie swego „ojca*, Nie- 
miecki generał-gubernat" : Bissing rezono- 
wał, prosił, przezonyważ i groził, ale to 
wszystko rozbijało się o spokój biskupa 
utnego w świętość bronionej sprawy. Na- 
stępen Bissng., (który w krótee po tych 
groźbech zmarł, brutalny Falkerhayn 
chciał przestraszyć biskupa zapowiedzią 
„Stenowezy.h* 1 qdów. Na to biskup sta- 
wiał eały szereg gwałtów, jak ogałacanie 
ludzi z żywności i wywożenie dobrych 


godneść człowieka, i taki tylko człowiek 
jest zdelny stworzyć nowy ład. bo en wie 
„My stworzym NOWY | na czem ład polega, bo go utrzymuje i 
ład...** w sumieniu i w domu i w swoich obo- 

AG... wiązkach. 

Oto przechwałki scejalistów powts- Nie jesteśmy wrogami rządu ludowe- 
rzane często na wiecach, zebraniach, za- | go, sle w to święcie wierzymy, że robo: 
bawaeb. Piszący nawiasem dodając, nie- | tnik, który przeszedł szkołe socjalistyczną 
uprzedzony de soejalistów, śledził ed kil. | do zaprowadzenia ładu nie jest zdolny, 
kunastu lat ich działalność, ale jakoś tego | iest on Podobny do onego „rczhukanego 
ładu, tego dobroczynnego wpływu nigdzie | konia, który naprzód pędzi dziko, bez 
się dopatrzeć nie mógł. Sądzę, że i inni | zastanowienia się, tratuje, co mu pod no- 
dopatrzeć go się nie mogli, beć przecież | gi się dostaje a wreszcie sam łeb swój 
szeregi soejalizmu Ra tyleletnią działal- skręci. : | pa 
ność powinn: być większe, a tymczasem | Przyznać trzeba, że socjalizm okazu- 
jest inaczej, stosarkewe są za słzbe, aby: j je najwięcej ruchliwości z pośród różnych 
łyby jeszcze słabsze, gdyby soejalizm nie | organizacji, ale też się posługuje bodźcem 
walczył terrorem, któremu jedynie de za: | szczegółnie silnym, a nim jest nienawiść 
wdzięczenia mają wszelkie dc'ychczasowe | Kościoła i klasowa. W tem jednak bodź- 
sukcesy. £amę ich zarady, te towar lichy, | c” *wi przyczyna, dla której socjalizm 
tandeta, którą sprzedają ludziom ciemnym, | nigay *+d nowego stworzyć nie potrafi 
często moialnie zbankratowanym, nieje- | — be „uienawiść tylko burzyć potrafi — 
d Bokrotnie wyrzutkom spełeczeństwa przy | miłość buduje“. 
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pomocy p.isteru, fałszu i obłudy. Jeżeli zatem socjaiiści, twierdząc, że | Ł?trjotów z kraju. Dlatego też nieraz szef 

Niejedin poczciwy rcketnik, kićrego | stworzą newy lad, rozumieją przez to Me Politycznego von der Lane- 
imię jiguiuje w spisie czerwonych czom- | zburzenie wszelkiego porządku społeczne JRE >) skutek „protestów biskupa 
ków, tc Ofiara terrcru ze strony tych. | go, politycz f. i wyziianicwego, to na | "godzić swe zarządzani:. 


którzy gorze hasle „w6jBażćć, Cosani- | to Si: najzupeiai piszemy. Durzenie to 
zacja tak stara jak soejaliżm, powi... -tọ | jest specjalna zdulność socjaliz u, 277 no- 
wykazać pewnymi po 'łyv «ymi w: a- | nadto nie więcej. Utweszsnie owego po- 
tami owej „w?! atej dzis.ainośc. , tym- | rządku na gruzach starego. iv z p -2- 
czasem przypelniywsty się bliżc. ganis | kracza siły socjalizmu — e .oweem 
zac” szajanstyczsej 2 Bielawa'Bieiej. tru- | niech będzie Rosja bolszewicka, 


io też cały świąt pudziwisł niezło- 
mnego „niekoronowanego króla Belgji* a 
sami Niemcy (już na cdchc nem) wyrażali 
się z R a dla oby waielskiej działal- 
ności wielkiego biskupu w obreni i 
4 ronie uci- 

skanego ludu. za 
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Str. 2. 


W uznaniu tych zasług Akademia 
frane. zaszczyeiła kardynała powołaniem 
go na ezłonka. Zaś Amerykanie ceniąc w 
nim przedstawiciela umęczonej Belzji, za- 
gwarantowali mu sumę 500.000 dolarów 
na odbudowę uniwersytetu w Lovanium. 
Żebraniem tej samy zajął się komitet 
złożony z przedstawieieli wszystkich wy 
zpań i partji. 

Tak mówią publiczbe dokumenty o 
kard. Mercierze i jego stosunku do władz 
okupacyjnych. Jest to jaskrawy dowód, ża 
Kościół katolicki potrafi skuteeznie bronić 
wolnoś'i ludu przeć barbarzyńskim u 
ciskiem. Typ... 


Prześladowania religij- | 


ne w Polsce. 
0 czem socjaliści nie shea wiedzieć. 


Prześladowanie religijne w Polsce 
miałoby miejsce dopiero wtedy, gdyby 
socjaliści przeprewadzili swój program 
znany z nienawiści do Kościoła katolickie- 
go. Gdyby to od socjalistów zależała z 
pewnością z naszych kościołów zostałyby 
tylko gruzy, jak to misło miejsce w cza- 
sie rewolueji dawniejszych lub w bolsze- 
wickiej Rosji dziś. Socjaliści, „który m bol- 
szewickie porządki bardzo się podabają, 
nie mieliby pewnie nie do powiedzenia, 
gdyby katolicka wiara była prześladowa- 
Ba. Tak na pewno sądzimy o tych, którzy 
boleją nad tem, że „władza policyjna koń 
czy się u wrót kościelnych*. Socjalistom 
bardzo dziękujemy za obronę Kościoła 
katol. przed... katolickimi biskupami! 


Rozumiemy: dobrze, że rządy kościei- 
me muszą spoczywać w ręce Papieża | z 
nim , zjednoczonych TWA v Erag 
ła re O ustroju. kościele ERENTO 
pierwszych wiekach socjaliści nie BY 
pojęcia bo przecież dziecko z katechizmu 
wie, że za czasów pierwszych g gmin chrze 
ścijańskieh też był papież i biskupi a gmi- 
ny Chrześcijańskie uznawały zarówno pa- 
pieża jak i biskupów i okazywały tej 
władzy bezwzględne posłuszeństwo w rże- 
czach wiary i obyczajów, oraz w sprawach 
kościelnych. 


Ww 


Tajemnice żydowskie. 
(Cigg dalezy). 


IV. Zydowski Taimud. 


Cheąc poznać dokładnie żydów, trze 
ba koniecznie poznać ich religję. Nie jest 
to rzeezą tak łatwą, jak się na pozór wy- 
daje. Żydzi bowiem trzymają się nie tylko 
Bibiji czy Pisma św. starego zakonu, ale 
też talmudu. Biblję znamy, bo my ją też 
uważamy za księgę świętą i jest przetłó- 
maczona na wszystkie języki, sle talmudu 
nie znamy, O talmudzie mało co wiemy. 
I nie dziw. Żydzi kryją się z nim przed 
chrześcijanami, a tłumaezenie go z hebraj- 
skiego na inne języki uważają za wielką 
zbrodnię. Cóż to jest ten Talmud? Są to 
księgi żydowskie, pisane przez różnych 
rabinów w pierwszych wiekach „po Chry- 
stuBie Panu. Pierwsza nazywa się Misvna 
i jest objaśnieniem prawa mojżeszowego, 
zawartego w Bibiji. Druga nazywa się 
Gemara i jest objaśnieniem Miszny. Ten 
talmud nazywa się Jerozolimskim, bo zo- 
stał napisany przez żydów alestyńskich ; 
próez niego powstai w Babilonie podobny 
talmud nazwany ba* 'ońskiin. Wyeiąg zaś 
czyli streszczenie ee-go talmudu nazywa 
się Szulehan-aruch i stanowi księgę praw 
czyli kodeks, którego żydzi, mianowicie 
polsey, po dziś dzis ń ściśie się trzymają. 
Talmud miał być objaśnieniara Biblji, tym- 
czasem jest raczej jej przekręceoniem i 
sfałszowaniem. Biblja też z ezasem stro:i 
ła prawie eałkiem u żydów znaczenie. a 
talmud stał się dia nich nieomylną wyro- 
eznią we wszystkich sprawa. 


„Tygodnik Biaiski* 


| W tem właśnie parafje Mstyczów 
| wraz z ks. Huszną na czele na razie — 
; wcale nie jest podobna do pierwszych 
| gmin chrześcijańskich — jeżeli wogóle nie 
chee się w kościelnych sprawach liczyć 
i ze swoim b skupem katolickim Mybyśmy 
| chcieli (ks. Mączyński też!) aby parafja 
| ks. Huszny była rzeczy wiście urządzona 
| „Ra wzór pierwszych gmin chrześcijań- 
! skich“, które były w Pona Se i 
karności względem papieża i biskupów. 
Nie chcieli byśmy znowu tego, żeby za 
| miast papieża i biskupów w "kościele rzą 
| dziły „rady“ bolszewickie, bo wtedy pier 
| wszym „biskupem“ w takim kościele byłby 
| może bezwyznaniowy Gross! Zaś takiego 

„Kkościcła* mie chcą ani katolicy, ani o 
E chrzeeni socjaliści ! 

Faktem jest, że po pierwszych awan 
turach ks. Huszny nastąpiło zbliżenie i 
porozumienie między nim a biskupem 
; Łasióskim. I na tei pedstawie pisaliśmy 

„że ks. Huszno zaprzestał swej niedobrej 
| roboty i pracuje w dalszym ciągu w po 
| suszeństwie i karności względem swojego 
kiskupa*. Dopiero w ostatnich dniach 
donosiły dzienniki o aresztowania księdza 
Huszny. 

Aby sprawę aresztowania ks. Huszny 
wyświetlić, stwierdzamy. że ks, Huszzo 
wediug ogłoszenia w yazetach jest arv- 
sztowany nie za to „że jego parafj snie 
żyją uczciwie i garną się do pracy i 0 
światy", lecz za szerzenie niedozwo!onej 
i szkodliwej agitaeji, co ze względu na 
wyjątkowy stan w Królestwie nie może 
być dopuszczalne. 

Jeżeli wogóle parafia Mstyczowska 
i ks. Huszno budzą tak wielkie uznanie u 
socjalistów — to radzilibyśtay wazystkim 
czerwonym żydkem przystać do tei „pier: 
wsiej gminy chrześcijańskiej" i dać się 
ochrzcić, z czego ks. Huszno pewnieby się 

cieszył. Ale gdy:y „nowoochrzczeni i de- 

mokrały cznie uspotobieni* parafjanie za- 
ezeli w Mst tyczowie uprawiać znane Szwin: 

. kto wie, czy ks. Huszno wówczas nie 

Zadna Guwałby u siebie „Domu katoliekiego* 
celem obreny przed takimi „przyjaciótmi!ć 

Diatego na końcu podtrzymujemy 
swəjs twierdzenie, że „Wyzwolenie“ kru- 
szy, kopje, ale tylko za ks. Huszną i For- 
tuną, a że to trechę za mało, by z tego 
był „ogół duchowieństwa“, więc w doda- 


- 


l dma 17 aA F A aGhrzościiociłe: uczeni, zacząwszy od 
Papieży, eddawna zwracali uwagę na tal- 
mud i odsłaniali jego tajniki, które żydem 
weaie ehluby nie przynoszą. Między in- 
nymi napisał e talmudzie poważną ksią- 
żkę ks. J. Pranaitis, profesor języka he- 
brajskiego w Akademii katolickiej w Pe- 
tersburgu w 1892 r. Dzieło to nosi tytuł : 

| „Christianus in Tałmaude Judasorum*, 
(Chrześcijanin w Talmadzie żydowskim) 
jest napisane po łacinie, a wyjątki z tal- 
mudu są tam także przytoczone po he- 
brajsku dla większej wiarygodności. Ks. 
Morawski T. J. w przytoczonem już dzieł- 
ku Asemityzm, wyraża się o talmudzie w 
sposób następujący: „Są tam zdania o 
goimach i sposobie postępowania z nimi 
tak strasznie daleko idące, że wolę tu o 
nieh zamilczeć”. Dlaczego zamilczeć? Wła- 
śnie przeciwnie powinno się robić. Kto 
tylko może, powinien wyciągać z talmudu 
te zdania „Str 'asznie daleko idące“ i po- 
dawać je do wiasomości wszystkich chrze: 
ścijan, szczególnie ludzi biednych i pro- 
stych. Niech Polacy poznają się na żydach; 
niech na każdym kroku mają się przed 
nimi na baczności i nie pozwolą się wy- 
zyskiwać, rujnować ! za nos wodzić, jak 
się ta niestety dzisiaj dzieję. Wszystkie 
inne narody na świecie znają już żydów 
i unikają ich jak zarazy, a my nieszozę- 
śliwi Połacy przez swoją łatwowierność, 
n.-iwinGomośŚć, a po ezęści głupotę, mamy 
zgiaz marnie i dać się połknąć temu 
tułaczewiu ple „mieniu? Nie, nigdy, przeni- 
gdy! Niech i,iko biedny nasz lud polski 
i nasze mieszczaństwo poznają raz, ezom 

| są żydzi, a z pewnością odwróeą się od 
nich, będą ich unikać, i to będzie najsku- 
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tku szuka się uzupełnienia tej litanii so- 
cjalistycznych świętych księży“ w Danii, 
Holandji a może na jakim biegunie kuli 
ziemskiej | 

Ciekawi jesteśmy, czy „Wyzwolenie“ 
wspomni co o zasłużonym choć młodym 
kapłanie X. Ignacym Mydlarzu, zmarłym 
przedwcześnie z powodu zarażenia się na 
tyfus piamisty u chorego. biednego czło- 
wieka. ryp.. 


Przegląd polityczny. 


Polska. 


Dynaburg w o polskich. Komuni- 
kat wojskowz z du. 5, bm. donosi: Woj- 
ska nasze eei z zaprzyjaźnionemi 
wojskami łotewskiemi, pod wspolnem dv- 
wództwem zenerała Rydza Smigłego, w 
obecności i "pod ogólnym kierunkiem do- 
wódcy frontu generała Szeptyckiego 


zdośyły dnia 3. stycznia bm. 
miasto i twierdzę Dynaburg. 


Jednocześnie posunęły się naprzód 
oddziały łotewskie na północ, a oddziały 
polskie na wschód od Dynaburga. W ten 
sposób została osiąpnięta bezpośrednią 
łączneść między Polską, Łotwą i Estonją. 


Z obrad ministerstw. Minister aprowi- 
zacji Sliwiński wygłosił na posiedze- 
niu Komisji opałowej dnia 2. bm. rzeczową 
mowę o aprowizacji w zagłębiach węgio- 
wych i naftowych. Według projektu rzą- 
dowego aprowizacja już od 15. b. m. nie 
będzie szwankować. Zakupiono żywność 
w Poznańskiem, Rumunji i Ameryce i 
zawarto umowę co do nabycia tłuszczów 
z Jugosławją. Dla przewozu transportów 
otwarto od 1. bm. drugą linję kolejową 
przez Aleksandrów. Ponadto Ministerstwo 
aprowizacji przyzna robotnikom górniczym 
jednorazowy zasiłek na zakupno odzieży 
w kwocie 400 M na głowę. — Na tej sa- 
niej komisji podał do wiadomości main. 
handlu i przem. Ol ney że cena 

węyla podniesie się c 25%, 


Stosunek koalicji do Polski. Niejasna 
i niepewna sytuacja w bolszewickiej Rosji 
i niefortunne rokowania koalicji z przed- 
stawicielami niebolszewickich malkoc an 0 OOOO E AO skio- 


EEA E ZALE R peb środkiem obrony przed ży- 
owatwem. Dia tego nie kierując się po- 
lityką strusia, który podobno chowa głowę 
do piasku, gdy go strzelcy gonią — sta- 
jemy śmiałe oko w oko żydom i z talmu- 
du przytoczymy najważniejsze wyjątki 
opierając się na wspomnianej książee ka. 
Pranaitisa przez władzę duchowną za- 
twierdzonej. 


Jak się talmud wyraża o Panu Jezu- 
sie, e Najświętszej Jego Matce, to istotnie 
lepiej zamilezeć. Są to najsprośniejsze 
przezwiska i blużnier stwa, tak straszne, 
że gazeta lub książka polska, któraby te 
bluźnierstwa dosłownie przy toezyła, ule- 
głaby konfiskacie, jak się to już zdarzało. 
Nie będziemy więe nawet dotykać tego 
błota, aby się nim nie powałać, ale ogra- 
niczymy się na podaniu tego, czem są 
chrześcijanie według talmudu. czyli za co 
nas żydzi talmudyczni uważają. 


Nie można wymyślić gerszych prze- 
zwisk nad te, jakie spotykamy w talmu- 
dzie, gdzie tylko jest mową o chrześcija- 
nach. Talmud nazywa ehrześcijan bałwo- 
ehwaleami, najgorszymi ludźmi, gorszymi 
od Turków, mordercami, nieprawego łoża, 
nieezystymi zwierzętami, paskudnymi jak 
błoto, mniegodnymi nazwy ludzi, zwierzę- 
tami w ludzkiej postaci, prawdziwemi be- 
stjami, wołami, osłami, świniami, psami, 
gorszymi od psów, rozmnażającymi się na 
sposób zwierząt, djabelskiego pochodzenia 
i przeznaczonymi do piekła, a trup chrze- 
ścijanina nie różni się według talmudu od 
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niły koalieję do nowej orjentseji wobec 
Polski. Wpłynęły na to niewątpliwie re 
welacje korespondentów francuskich gazet, 
którzy zwiedziwszy Polskę, zrozumieli ze- 
wnętrzną i wewnętrzną pelitykę Polski 
dokładniej niż dotąd. Głosy francuskie 
domagają się rewizji traktatu wersalskiego 
i wprost oddania Polsce Gdańska i Śląska. 
W całej zaś koalicji panuje przekonanie, 
że jedynie silna Polska może stanowić za- 
porę przeciw posuwaniu się bolszewików 
na zachód. W tym eelu, jak ogłasza na 
podstawie informaeji z poważnej strony 
londyńska „Morning Post*, koalicja gote- 
wa jest zapewnić Polsce: 1) Zupełne uzna 
nie jej pretensji do Galieji Wschodniej. 
2) Koalicja pozostawi Polsce wolną rękę 
w sprawie ułożenia stosunku federacyjne- 
go z Litwą. 3) Koalicja udzieli Polsce po 
mocy finansowej na pokrycie kosztów wojny 
z bolszewikami. 


Także Rumunja żywi w ostatnim cza- 
sie gorętsze sympatje ku Polsce, Dowodem 
tego była mowa prezydenta ministrów dn. 
2. bm. wypowiedziana w parlamencie; 
mowca podkreślił wspólność interesów 
rumuńskich i połskich i wspomniał, że 
Polska budzi podziw u sąsiadów. — Po- 
nadto Praskie pismo „Venków* denosi, że 
w Bukareszcie pracuje się obecnie nad 
deprowadzeniem do skutku sojuszu państw: 
Rumunji, Polski, Czechosłowacji i Brecjł. 
Byłby to skuteczny wał ochronny, oddzie- 
lający Niemey od Rosji. 


Węgry. 

Rozkład partji socjalistycznej. Buda- 
peszteński dziennik „Nemzeti Ujsag* dono- 
si, że socjalistyczna partja węgierska znaj- 
duje się w rozkładzie. Całe organizaeje 
zawodowe zgłosiiy wystąpienie z partji. 
Wystąpiła także organizacja robotników 
kolejowych i największych warsztatów 
państwowych „Góyór*. Uchwslę miano 
powziąść jednogłośnie. Organizacje te przy- 
łączyły się do stronnictwa chrześcijańske- 
secjalnege. 


Czechosłowacja. 


Budapesztyśski „Az Est“ zamieszcza 
oświadczenie słowackiej partji ludowej, że 
rokowania kompromisowe z Czechami ro- 
zbiły się, gdyż słowacka partja ludowa 
nie chce zrzec się autonomii i domaga 
się uwolnienia więzionego dotychczas ke. 
Hlinki. Prasa szwajcarska ponadto 
stwierdza, że powstanie Słowaków przeciw 
Czechom jest prawdopodobne. Nie wiado- 
mo tylko, gdzie się Słowacy skierują czy 
ku Warszawie czy Budapesztowi ! ? 


Niemcy. 


Jak donosi P. A. T. na podstawie 
depesz z Paryża, wymiana ratyfikacji tra- 
ktatu została znów odroeczona. Zwłokę 
spowodowało stanowisko Komisji niemie- 
ckiej, która pragnie wywalczyć specjaine 
prawa dla terytorjów piebiscytewych. A więc 
pobite Niemcy mimo wszystko — zwy- 
ciężają ! | 


Przed plebiscytem. 


Czeska agitacja przedpiebiscytowa w 
dalszym ciągu ujawnia się przez dostar- 
czanie żywności obojętnym a aresztowanie 
niewygodnych jednostek polskich. W noc 
sylwestrową aresztowały czeskie władze 
we wsi Oltrachcice jednego z naipoważniej- 
szych tamtejszych obywat. Polaka Rudolfa 
Cichego. Powodem tego było podejrzenie, 
jakoby on wydał dokument kompromitu- 
jący prezydenta sądu opawskiego Chrame- 
ka, który zachęcał do denuncjowania Po- 
laków. 

W dzień wigilijny aresztowali Czesi 
w Rowiey za linją damarkacyjną 15 letniego 
gimnazjalistę polskiago Kohutka, bo zna- 
leziono przy nim (o zgrozo !) egzempiarz 
„Dziennika Cieszyńskiego". Lekko ubra- 
nego a przytem dość niezdrowego wywie- 


z W a a rz z R 


„Tygodnik Bialski* 


Str. 3. 


ziono i wszelki ślad o nim zaginął. Po- 
szukiwania zrozpaczonej matki okazały się 
bezskuteczne — a gdy jej radzono zwró- 
cić się do renegata Kożdonia z prośbą o 
interwencję odrzekła: „Niech mi zabiorą 
dalsze B-ciero dzieci a do tego zaprzańca 
Kożdonia nie pójdę !* 

Takie fakta świadczą o bezprzykła- 
dnem _skorumpowaniu współczesnych 
Czech, co zresztą stwierdził sam Masaryk 
w swojej mowie do deputacji „Ligi odro- 
dzenia ludności*. Masaryk oświadczył, że 
fakt korupcji w Czechach nie spada na 
rząd republikański, Podobnie twierdzi po- 
se} Stivin w praskim „Pravo Lidu“ uskar- 
żając się na ogromne zepsucie Czech. Po- 
wiada on, że spotykając się w wojsku 
z oficerami różnych narodowości nie 
znalazł nigdzie tyle nikczemnych i znie- 
prawionych charakterów jak u oficorów i 
urzędników czeskieh, którzy w ezasie są- 
dów dorażnych prześcigali się w szpiego 
stwie i denunecjowaniu swych współoby- 
wateli. Ludzie nadający się pod sąd za 
swe zbrodnie, dzierżą pierwszorzędne sta- 
nowiska w republice czeskiej. 

Czesi agitują także na Spiszu i na- 
szem Podhalu i rozrzueają odezwy, jaz to 
miało miejsce w Rabce i Rabie niżnej .zoło 
Mszany Dolnej. Odezwy te, skierowane do 
„Orawiaków, Spiszaków, katolików“. pəd- 
pisane przez Karola Mdvecky'ego, referon- 
ta spraw katolickich przy minisłarstwie 
czeskiem, uwłaczają narodowi i rządowi 
polskiemu. 

Nie lepiej dzieje się na Górnym Slą- 
sku, gdzie Niemcy na terenie plebiscyto- 
wym przygotowują zbrojny opór przeciwko 
ewentualnemu wydaniu tych ziem Pola- 
kom. Dlatego państwa ententy są zdeey- 
dowane ustalić jak najściślej szezegóły 
dotyczące administracji terenów plebisoy- 
towych i to jeszcze przed wejściem w 
życie traktatu pokojowego. Dla obsadzenia 
plebiseytowego terenu górnośląskiego prze- 
znaezona armja ma wynosić razem 21.000 
żołnierza. 

Na stanowisko generalnego wikacju- 
sza na G. Śląsku miał być pierwotnie 
powołany ks. Ludwik Tunkel, proboszcz 
w Kochłowicach pow. Katowice, o co się 
starał usilnie rząd pruski. Wątpliwem jest 
także, czy na ten ważny urząd dostanie 
się kandydat polski ks. dr. Kubina z Ka- 
towie z powodu protestu niemieckiego. 
Wobec tego prawdopodobnie zamianowa- 
ną zostanie osobistość z grona ducho= 
wieństwa katol. jednego z krajów neutrał- 
nych. Usunięcie kandydatury ks. Tunkla, 
działacza wszech niemieckiego należy u- 
ważaąć za sukces polski. 


SPRAWY ROBOTNICZE. 
fabrykant — a robotnik fabryczny. 


(Dokończenie). 


Drugą wreszcie formą płacy jest u- 
ruchomienie skali płacy, t. zn. aby płaca 
za pracę zawsze była dostosowana do een 
towarów, — np. jeżeli pewna ilość towa- 
rów niezbędna do utrzymania dziennie 
życia ludzkiego kosztuje 20 K, a robotnik 
zarabia dziennie 20—30 K — to w miarę 
podwyższenia się cen towarów, powinna 
także wzrastać stosunkowo cena płacy. 
Jeżeliby dziennie utrzymanie kosztowało 
i połowę więcej jak wspomniałem n. p. 
30 K. to odpowiednio powinna cena płacy 
wzróść o połowę wyżej, tak aby istotnie 
położenie robotnika nie doznało pogor- 
szenia. 

I w dzisiejszych czasach wobec tak 
częstych i nieraz zupełnie niespodziewa- 
nych falowań co do wysokości cen towa- 
rów — ta druga forma płacy powinna 
znaleść zastosowanie w dziedzinie stosun- 
ków robotniczych. 

Naprawdę wielce dziwnem wydaje 
mi się, że władze administracyjne (Urzędy 
podatkowe) wystosowują wezwania do 
płacenia podatków osobisto dochodowych 


nz AE A 


m ZANA a 1 ZE O ZOE O ELA. NK 


p R DRYML Loc c c ZZA ZZ 


do wielu robotników, którzy na pozór 
zarabiają dość wysokie kwoty. Władze 
kierają się w tei sprawie przepisami 
przedwojennych ustaw aastrjackieh. Nie 
da się zaprzeczyć, że każdy robotnik wo- 
lałby dzisiaj zarobić 2 K zamiast 20 K, 
gdyby za te dwie korony moża tyle 
towarów kupić, ile przed wojną. Jest 
wielka ilość rebośników, którzy zarabiają 
dziennie 20 K, ale to podwyższenie płacy 
jest tyike pozorne, boé robotnik, który 
przed wojną zarobił tylko 2 K, mógł se- 
bie powiedzieć, że zarobił więeej, aniżeli 
dzisiaj zarabiająe 20 K dztennie. Duch 
dawnej ustawy austr. był całkiem inny i 
ustawę tę trzebaby wśród dzisiejszego 
naszego położenia z grunłu zmienić. 

W końeu powiem, że w omawianem 
zagadnieniu kładę obowiązki i ma fabry: 
kantów i na robotników fabrycznych, bo 
cheiałbym naprawdę, aby z jednej strony 
fabryzanei zstąpili z wyżyn swego dobro- 
bytu i uprzywilejowanego stanowiska i 
węgiądnęli w położenie robotnika polskiego 
i starali się — kierująe się przy tem wy” 
soką kulturą, dobrą wolą i sercom — 
poduieńć tego robotnika do godnośei ozło- 
wieka obywatala, z drugiej strony, aby 
robotnicy zrozumieli nasze interesy go- 
spodarcze naszego społeszeństwa, aby 
pracując, jak na rozumnych obywateli 
przystało, starali się juk najwięcej wytwa- 
rzać, bo *od naszej rozumnej pracy, od 
naszych wysiień zależy masz dobrobyt 
narodowy i nasza przyszłość. 

Gdybyśmy się kierowali temi zasa- 
dami. to każdy, nawet obcy, bezstronny 
człowiek, musiałby powiadzieć, że w Pol- 
sce w dziedzinie przemysłu, ma na oku 
interes i dobrobyt narodowy i fabrykant 
i robotnik fabryczny, że bogactwo narodu 
wzrośnie, że taki naród zasługuje na szą- 
eunak, że tak: naród ma piękną przyszłość 
przed sobą. 

J. M. Dobija z Rybarzowice. 


SPRAWY ROLNICZE. 


Czy używać krów do 
zaprzęgu? 


Niedawno jeden poważny i rozumny 
rolnik=Kółkowiec dowodził na przykładzie, 
że jest dzisiaj widoczny wielki brak koni 
po naszych wsiach i że trzeba między 
rolnikami omówić potrzebę innej siły po- 
ciągowej, mianowieie krów. Są wypadki, 
że na kilkadziesiąt małych gospodarstw 
znajdziesz jedne nędzne końsko do pil- 
nych rebót polnych, bo albo gospodarza 
więksi sami koni potrzebują, albo dobrze 
zarabiają „farmankami*, a mniejszy rol- 
nik, chałupnik, zagrodnik ani się nie może 
konia od drugiego gospodarza doprosić, 
ani nie może bez straty zapłacić drogiego 
robotnika z końmi, bo jeśli to, co zbierze 
z pola, sam z rodziną zje, to nie ma tyle 
pieniędzy, żehy mu się taka robocizna o- 
płaciła. 

Że koni brak, nie dziwnego. Dużo 
nieuczciwi uandłarze wywiedli do Prusa- 
ków, do Czechów potajemnie, okradająe 
nasz lud i naszą armję, dażo się w po- 
przednich latach na wojnie zmarnowało, 
a teraz nasza własna armja także asente- 
ruje konie dla siebie, żeby nie została 
wobec różnych nieprzyjaciół bez koni. 

Ale jest rada na ten niedostatek. 

O krowy jest łatwiej — znajdują się 
i w małysh gospodarstwach, a wiecie już 
sami, że 84 okolice, gdzie od dawna i 
dzisiaj tylko krów do zaprzęgu używają. 

Trzeba tylko umieć krowy używać 
zamiast konia beż szkody dla niej, a z 
pożytkiem dła rolnika. 

Używać krów do zaprzęgu — to nie 
jest żaden wstyd ani nowość, bo tak ro- 
bią Niemey i Czesi — s tam wyższa o- 
świata. Uznali tam rolniey, że nierąa konia 
nie opłaca się trzymać, bo fo kosztowny 
domownik. 
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Posłnehajmy, ce mówi jedno poważne 
pismo rolnicze: 

„Według poczynionych obliczeń wr. 
1900 w Niemczech z gospodarstw cztero- 
morgowyeh 800%, (to jest osiemdziesiąt 
gospodarstw na 100), dziewięcionorgowych 
60%0 (sześćdziesiąt procent), a trzydziesto- 
pięciomorgowych 20%0 (dwadzieścia pro- 
cent) używało do uprawy wyłącznie 
krów“. 

Krowa przy pracy, wśród częstego 
ruchu staje się silniejsza jak człowiek 
przez pracę cielesną, oddycha silniej i 
lepiej odświeża krew, a nie traci zdolności 
rozredczej. Oczywiście trudno, żeby piec 
grzał, gdy się nie da węgla ani drzewa; 
tak i krowa będzie na rolnika pracować, 
ale musieie ją dobrze żywić i dawać jej 
niezbędny wypoczynek, bo i najsilniejszy 
koń, gdy go przemęczycie, wyciągnie 
wkrótce kopyta. (Dok. nast.) 


„Tygodnik Bialski“ 


KRONIKA. 


Welna dla fabryk w Bielsku ma na- 
dejść wnet w ilośći 30 wagonów. Tę wia- 
domość podaje wysłannik firmy handlowej 
A. Grzybowski w Krakowie. Wełna ta 
ma być w najlepszym gatunku a spora 
ilość tego surowca oznacza uruchomienie 
przemysłu sukienniczego w Bielsku co- 
najmniej na pół roku. Wobec tego może 
się wnet skończy mizerja ubraniowa. 


Podobno według lwowskiej „Gazety 
Porannej*, cukrownie w Szepetówce i An- 
toninach odbywają pełną kampanię eu- 
krewą. Zapasy cukru, magazynowane w 
lichych stodołach i szopach marnieją. Za 
jeden wagon soli danoby sześć wagonów 
cukru. Drogi dojazdowe mają być w de- 
brym stanie. Być może, że rząd dotąd 
polski o tych zapasach nie nie wie, ale 
terez można się spodziewać, że władze 
dołożą starań, aby tego cukru dostać dla 
ludności trującej się sacharyną. 
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Wyrzucenie krzyżów ze Szkół, Czeski 
„Kultarkampf” szaleje dalej. Oto jak do- 
nosi katolickie pismo „Czech* pod datą 
2, bm., usanięto w Nowy Rok we wszyst- 
kich szkołach w Pradze na rozkaz zastę- 
pcy burmistrza Kellera krzyże z Chry- 
stusem. W miejsce wizerunku Chrystusa 
zawieszone będą w czeskich szkełach por- 
trety masona Masaryka. Jeno tak dale! 


Nadzwyczaj ciekawy odczyt 


Bolszewicki raj w Rosji 
wypowie 
naoczny świadek krwawych rządów bol- 
szewiekich 
ks. Sokołowski 


uchodźca z pod Kijowa, obeenie kapelan 

wojsk Hallera, w niedzielę 11. stycznia 

1920 o godz. 5. popołudniu w sali Domu 
katolickiego. 


Z powodu rozsypania się 4 strony w ostatniej chwili, 
jesteśmy zmuszeni wydać niniejszy numer w objętości 
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skróconej. 
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